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SPRAWA WIELKA CZY GROSZOWA KWESTYJKA ? 


Zdawało się, że wobec grozy przysz- 
łych walk bratobójczych w wojnie ro- 
syjsko-austrjackiej zamilkną w Paranie 
głosy kramikòw partyjnych i Fała na- 
sza kolonja pošpi szy solidarnie i ocho- 
czo z pomocą pieniężną tworzącym się 
polskim kadrom bojowym; zdawało się, 
że wzorem stronnictw niepodległościo- 
wych w Polsce i związków jakoteż or- 
ganizacji polskich w Północnej Amery- 
ce stworzymy i my tułaj spolną ko- 
misję czy komitet obrony narodowej, 
któryby akcję pomocy uciśnionej Oj- 
czyżnie ujednostajnił i piętno celowoś- 
ci jej nadał. Ale zdawało się tylko, bo 
oto „Polak“ widocznie uważając (vide 


N. 7. z dnia 14 lutego) wszelkie ko- 
milety i komisje za niepożądaną 
sam zabrał się do odegrania roli ko- 


mitelu obrony narodowej i z własnego 
ramienia nawet poborców mianuje. 

Gdyby wezwanie stronnictw skonfe- 
derowanych nie znalazło żadnego od- 
głosu w Paranie, gdyby „Polak* był 
jedynym pismem, popierającym myśl 
niesienia pomocy krajowi, to i tak je- 
go moralnym obowiązkiem było naprzód 
dać inicjatywę do utworzenia komitetu 
obywatelskiego a nie przystępować od- 
razu do zbierania składek na własną 
rękę i odpowiedzialność. 

Postępując zaś tąk, jak obecnie, „Po- 
lak* tylko szkodzi sprawie skarbu woj- 
skowego w Paranie, bo ze sprawy 0- 
gólno-narodowej, która powinna sie stać 
sprawą własną każdego polaka parań- 
skiego, robi sprawę partyjną, w znacz- 
nym stopniu obeą dla ogółu tutej- 


szego. I nie dlatego, że cały o- 
bóz zachowawczy i umiarkowany 
jest usposobiony wrogo da „Pola- 
ka“, i nie dlatego, że znaczny odłam 


postępu parańskiego woli trzymać się 
zdala od niego, lecz dlatego, że narzu- 
ca ją z góry, że z wielkiej sprawy, zdol- 
nej rozentuzjazmować tłumy, robi drob- 


ną groszową kwestyjkę, rozstrzyganą 
za pomocą mianowanych poborców. 
Przecież tutaj nie chodzi o zebranie 
paru tysięcy, ale o osiągnięcie najwyż- 
szego stopnia natężenia wszystkich na- 
szych wysiłków, bo tylko wtedy może- 
my się kusić o zdobycie jaśniejszej 
przyszłości dla Ojczyzny. Otóż czy po- 
borca mianowany przez „Polaka“ po- 
trafi wzbudzić entuzjazm w masach, 
wydobyć ze strun duszy ludzkiej głośny, 
dźwięczny i harmonijny akord, wywo- 
łać to napięcie nerwowe, podczas któ- 
rego każda jednostka staje się zdolna 
do czynów bohaterskich i ofiar naj- 
większych + Nie, stokroć nie, ho entu- 
zjam, nastrój, zdolność do ofiar mopą 
być dziełem tylko mas samych a nig- 
dy jednostki. Trzeba przeto, ażeby obok 
słowa drukowanego rozległo się wszę- 
dzie słowo mówione, ażeby wszędzie 
odbyły się wiece, ażeby robotnicy miast 
i rolnicy kolonji uznali sprawę daną za 
swoją własną, blizką sprawę, trzeba a- 
żeby oni sami przy pomocy swoich ko- 
mitetów, przez się powołanych do ży- 
cia, zbieranie pieniędzy ujęli we włas- 
ne ręce. 

A wtedy skutek hędzie niezawodny. 
Ofiary się posypią i eo najważniejsza 
posypią się świadomie i ochoczo. 

Na tę drogę działania wstąpiły już 
towarzystwa kurytybskie przez wybór 
delegatów do spólnego komitetu, wsth- 
piła i nasza Nowa Galicja przez urzą- 
dzenie w niedzielę 23 lutego wiecu dla 
omówienia wszystkich spraw związa- 
nych ze zbieraniem ofiar i zorganizo- 
waniem zarówno komitetu miejscowe- 
go, jak również ogólna parańskiego, 
któryby wszystkie komitety miejscowe 
powiązał. 

W tym kierunku powinny spółdzia- 
łać wszystkie jednostki, którym dobro 
sprawy leży na sercu i nie dopuścić 
-Jo zamiany wielkiej sprawy na groszo- 


wą kwestyjkę. Że dla obrony swego 
stanowiska, wynikającego z warchol- 
stwa lub, co jest prawdopodobniejsze, 
z niezdolności powiązania faktów ży- 
ciowych w łańcuch przyczynowy i chę- 
ci pokazania się ze swoim kramikiem 
partyjnym, „Polak* może powoływać 
się na upoważnienie Komisji Skarbu 
Wojskowego — niczego nie dowodzi. 
Komisja Skarbu nie zna warunków tu- 
tejszych i dlatego ten wzgląd na zmia- 
nę zapatrywania na istotę działalności 
„Polaka*, zwłaszcza wobec faktu zor- 
ganizowania się Komitetu Obrony Na- 
rodowej, wpływu mieć nie może. 
* > * 

W roku obecnym obchodzimy 50- 
letnią rocznicę powstania styczniowego 
i, zdaje się, po raz pierwszy chcemy 
ja uczcić rzeczywiście godnie przez gro- 
madzenie funduszów na połski skarb 
wojskowy. Niech-że to uezczenie rocz- 
nicy stanie się także punktem zwrot- 
nym w urządzaniu obchodów narodo- 
wych, niech położy kres patrjotyzmo- 
wi obliczonemu na tanie manifestacje, 
i zapoczątkuje okres twórczości czynu. 

z 3 = 

Rok 1906 w kraju. Gazety prawie 
codzień przynoszą wiadomości © bój- 
kach i morderstwach w Łodzi. Rrawie 
codzień ulice Łodzi pokrywają się tru- 
pami. To robotnicy z narodowego związ- 
ku robotniczego i partji socjalistycz- 
nych przekonywują jedni drugich o 
wyższości swoich doktryn politycznych. 

Dzisiaj narodowy związek robotniczy 
i polska partja socjalistyczna narówni 
z innemi stronnictwami niepodległoś- 
ciowemi wybierają spólną komisję i 
przygotowują się do spółnej działal- 
ności . 

Rok 1907 czy 1908 w Paranie. Go- 
rący zwolennicy pewnego kramiku par- 
tyjnego za pomocą kijów i kamieni 
przekonywują przeciwnika o wyższości 
zasad swoich. W roku zaś 1912 znaj- 
duje się jeszcze pismo ogromnie pat- 
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rjotyczne, ogromnie postępowe, ogrom- 
nie liberalne (po polsku: wolność lu- 
biące), ktòre, aczkolwiek w rubryce na- 
desłane, ośmieliło się owe czyny uspra- 
wiedliwiać i pochwalać nawet, bo cho- 
dziło mu o opinię... w Europie. 

Dzisiaj, być może, wobec przykładu 
płynącego i z Europy i z Ameryki Pół- 
nocnej (obrano tam nietylko spólny 
komitet obrony narodowej, lecz dwa 
dotychczas zwalczające się odłamy stron- 
nictwa robotniczego złączyły się i dwa 
odłamy sokalstwa zlały się w jedną 
całość), wobec wyrażającej się coraz 
iej chęci ogółu parańskiego do .za- 
enia waśni wszelkich miejmy na- 
ję, że do utworzenia komitetu a- 
gólno-parańskiego dojdzie, że raz osiąg- 
mięta rzecz wielka umożliwi dokonanie 
innych spraw doniosłych, bo nie tak 
nie łączy ludzi jak spólna działalność, 
i uniemożliwi pochwalanie uczynków 
złych... w Paranie, nietylko w Europie, 
bo to, pomijając nawet względy natu- 
ry moralnej, przeszkadza pracy owoc- 
nej, 

Przecież sprawa wielka musi hyć 
wielką w skutki pod każdym wzglę- 
d:m. 


Michał Pankiewicz, 
Nowa Galicja 18 lutego 1913. 


ŚPIĄSTW WOJSKU 
W TATRACH. 


O śpiącym wojska w Tatrach plącze się 
między góralskim ludem kilka podobnych o- 
powieści, Jedno z takich opowiadań, krążą- 
ce w okolicy tamtej, zapisał w roku 1843 
ksiądz Swiętopełk Głowacki w Poroninie. Mo- 
wa w nim o jednym gaździe, któremu wy- 
padło jechać do szałasu na koniu po ser. 
Kiedy dojechał — powiada — na miejsce, 
zdjął uździennicę z konia i puścił go na pa- 
szę a sam wszedł do koleby. Niedługo tam 
pobawiał — wyziera — a tu konia nie wi- 
dać, Poszedł za nim, za śladami i naszedł 
go w dolince, skubiącego se ślebodno trawę. 
Łapie go tedy, i kie go ma prowadzić — 
pojrzy na bok —a tu mu się przedstawia w 
poblizkości jama jakowaś. »Coby tam w niej 
mogło byćé?« — zaciekawił się. Uwiązał ko- 
nia przy smreku, poszedł zbadać tę jamę. Z 
kraja wcale łatwe miejsce, przestronne. Wla- 
zi dalej, a tam jakieś drzwi. Zląkl się, że na 
zbójnicki schów natrafił, ale myśli: »Kiech 
już tu, to zajrzę, co tam być może. Uchy- 
la drzwi — i wtedy zmartwiał dopiero. Zo- 
baczył bowiem husarza na koniu. Już się 
cofnąć nie było rady. A hnsarz do niego 
gromko: »Czy juź czas?e Nie mógł nasz gaz- 
da wyrozumieć, v co chodzi, i odrzekł pręd- 
ko: »Nie!e »Bośmy tu — mówi husarz 
wojsko króla Bolesława. Czekamy, jak czas 
nadejdzie«<. I wtedy wejrzawszy dalej zoba- 


czył gazda moc wojska śpiącego. 
miętał 
go do warka !« 


»Abyś pa- 
mówi dalej husarz — nabier se te- 
I ukazał mu gnój koński. 
Gazda pomyślał: »E dyć ja haw na oborze 
dość tega mame. Ale się nie śmiał przeci- 
wić Nabrał do worka, kieło ino zdołał, przy- 
wiódł konia ku jamie i nałożył nań. Skoro 
odjechał dalej, chce to zrzucić, ale nie może. 
Natężył siły, aż wór skielznie na ziem i za- 
brzęknie. »Cohy to miało być, co sie tak glo- 
sie Rozwiązuje — a tu pełniutko złota. U- 
radował się mocno — ba, wiera — ale cóż, 
kie nie zdolał wszystkiego udźwignąć. Led- 
wie mógł zabrać część. Pnjechał z tym, że 
się po resztę wróci. — Wraca później, ale 
ani śladu. Dolinę naszedl i ystko, co ku 
jamie wiodło, ale tak złoto jak 1 jama kędyś 
się podziały. 


Jest te: 


opowieś 
a nam p 
to wojsko 


doń niez! ME 

sprzęt do kucia komi i szedł za nim. Że 

się to — powiada op Nia było się 
Zabrał narzędzia do wor! 


najomym. k 
li różnemi ścieżkami, 
g, to znowu schodzili na dół, 
tanęli przed ścianą, w której 
k da groty. Tu nieznajomy pr 
zał Fakli: »Co się słowem nia odez 
I wszędł pierwszy e nasz Fakla za nim. Szli 
jakby korytarzem, a potem weszli niby w 
obszerną piwnicę, w zamkowe jąkieś sklepie- 
nia, Skoro Fakla oswoił się z mrokiem, uj- 
rzał w zdumieniu rząd rycerzy we zbrojach, 
siedzących na kamiennych ławach, głowami 
opartych o ścianę, uśpionych: a przy drugiej 
stronie znowu rząd koni. Nieznajomy, a te- 
raz już rycerz, który go wewiódl, nie dał mu 
się cudować długo, skinął nań, by robił swo- 
je. Wziął się więc wartka do roboty, bo i 
strach gó począł obejmować. Popoprawiał 
koniom podkowy, które się porozlużniały, i 
miał się ku odejściu. Wtedy rycerz, stojący 
nad nim, wskazał mu, coby se nabrał ostru- 
żyn z kopyt do worka, jako zapłatę za ku- 
cie. Nie widziało się to Fakli, ale nie rzecz 
mu było odmawiać. Nazmiatal tega do wor- 
ka, wziął na się i, skłoniwszy się wyszedł 
tędy, którędy byli weszli Skoro się znalazł 
na powietrzu, odetchnął ciężko i myśli: »Co 
będę ladaco dźwigał?« Wysuł to z worka na 
ziemię i poszedł ku chałupie. Skoro do kuż- 
ni doszedł i wyjmować jął naczynie z worka, 
wypadło przytem parę na dnie ostałych o- 
strażyn. Patrzy — a to szczere złoto. Wyr- 
tnął sią co tchu tą samą drogą — szukał 
dlugo i badał — ale już ostrużyn wysypa- 
nych, ani ściany z otworem nie mógł na- 
Jeść. 

Inna jeszcze opowieść mówi o juhasie, któ- 
ry szukając owcy zgubionej i błądząc wśród 
skał, wpadł znienacka do jamy głębokiej. Sko- 
ro się ledwie zebrał z bólu i rozpatrzył oczy, 
zdumniał na widok, jaki się mu odsłonił. Zo- 
baczył oto huf rycerzy na koniach, bez po- 
ruszenia stojący, jakby zakamieniały. Wnę- 
trze olbrzymiej groty, którą miał przed so- 
bą, rozświetlone było słaba wpadającym 
skądsi światłem, ale dało się rozeznać 
tko. Rycerze ci hyli w zbrojach, zazielenia- 
łych od wilgoci, poschyłani czołami ku szy- 


aże na- 
był 


00 — 


jom koni, zaśnięci, Widać było po nich, że 
od wieku, a może od kiela wieków tak śpią. 
Napatrzywszy się do syta, bo strachu jakoś 
nie miał, począł dumać, jakby się stąd wy- 
dostać. Tędy, którędy zleciał, na nie. Przy- 
szło mu na uwagę, że jeśli z boku skądś pa- 
da światło do wnętrza, jak widać, to tam 
musi być wyjście jakie. Ale jak tych ryce- 
rzy wyminąć, coby się tam dostać? Bo właś- 
nie przed nim stali i zajmowali hufem cale 
wnętrze. Trudno, nie miał inszej rady. — 
Począł się skradać cicha kolo ściany i nie- 
znacznie posuwać Milczenie w grocie była 
takie, że dech nawet z my słychać była. 
Uszedł już tak spory kęs, trzymając się wil- 
gotnej ściany i ujrzał już niedaleko otwór, 
wychodzący na światło. Zalym postąpił jesz- 
cze parę kroków, kiedy niechcąc: 


o strzemię slojęczkć po kraju r Po- 
ruszyła się pc . Jakby uderzenie mlota 
w dzwon spiż „odbił się gro: s 
sklepienie : 


chu. I rzucił 


Tu ajr ił Solle prz 
zgubiong ow 
i kiedy obojrzał s 
siebie w to miejs kąd wysz 
wyjścia tego nie było, straciłą się, 


ale 
w każdej bajce jest pół prawdy. Z tym gaz- 


54 to jno takie opowieści, niby bajki, 


dą, jak i z tym juhasem niekoniecznie tak 
musiało być Może nawet i nie było, Ale że 
wojsko śpiące jest, ta my dobrze o tym wie- 
my. Niech ina każdy wsłucha się w swoje 
serce, co ono mu zatętni, kiedy haslo przy- 
leci: »Już czas!e 

A hasło to może niedalekie. 


T-wo „Szk. Ludowej“ 
w Brazylii. 


Na mocy uchwały Walnego Zgroma- 
dzenia ogłaszamy że: Walne Żgroma- 
dzenie z dnia 28. lutego b. r. uznając 
siebie w sprawie ustawy za nieprawo- 
mocne ze względu na obecność tylko 
i/a członków, wzywa członków T-wa o 
stawienie się na dzień 30 marca na 
Walne Zgromadzenie, które bez wzglę- 
du na ilość obecnych będzie prawo- 
mocne do poczynienia projektowanych 
zmian w ustawie. 

Projekt komisji ustawowej brzmi: 


Do $ 3 dodać: g) wysyłaniem nau- 
czycieli wędrownych. 

$ 6 i to, co mu przekazać zechcą 
towarzystwa, które się doń przyłączą. 

$ 9 Fundusze T. Szk. L. dzielą się 
na: 1) kapitał żelazny, który może być 
użyty w razach wyjątkowych (klęska 
elementarna) i w innych przez W. Zgr. 
wskazanych na warunkach, jakie są wy- 
magalne do zmiany ustawy. Dla utwo- 
rzenia kapitału żelaznego przeznacza 
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Pojedynczy numer kosztuje 200 rs. 


Prenumetę przyjmuje w Kurytybie: Mar- 
cin Szynda i S-ka, Praça Tiradentes Nr. 25. 
Tamże sprzedaż pojedynczych numerów. 


Upoważnieni do zbierania prenumeraty »Ni- 
wy: są następujący Panowie: 
Juljan Barański w Kurytybie 
Józef Las w Ponta Grossie 
Andrzej Nagorski w Vera Guarany 
Juljusz Bagniewski w Cruz Machado 
Michał Now: w Nowej Galieji 
Jerzy Pogor w Senador Correia 
Wacław Rodziewicz w Guaraunie 
Włodzimierz Kuhn w Gnajuvirze 
Jun Zwierzykowski w Monte Alegre i na okol. 
Romuald Krzesimowski w Dorizonie 
Marcin Skalski w Mateuszu, 


się: a) dary i zapisy, które ofiarujący 
przeznacza wyraźnie na kapitał żelaz- 
ny, b) jednorazowe wkładki członków 
dożywotnich, c) 10 procent od opłat 
członków, d) cały majątek nieruchomy 
Tow. 2) Kapitał obrotowy powstający 
z reszty dochodów T-wa, który może 
być użyty na bieżące rozchody zgod- 
nie z budżetem. Z tego kapitału Za- 
rząd ma do rozporządzenia 300$000, z 
których użytku obowiązany jest zdać 
sprawę na pierwszym W. Zgr. 

$ 12 uzupełnia się: (członkowie zwy- 
czajni) wchodzą w skład kół miejsco- 
wych, oraz należą do Kała Kurytyb- 
skiego centralnego stosownie do ży- 
czenia. 

$ 17 Zarząd wybiera się przez W. 
Zgr. na okres 38-letni. Zarząd z pośród 
siebie wybiera prezesa, zastępcę, sekre- 
tarza, zastępcę, skarbnika, zastępcę i 
3 członków Zarządu. 

8 22 i) przedstawiać W. Zgr. do gra- 
lylikacji tych nauczycieli t) opracowa- 
nie warunków wejścia w skład Tow. 
Szk. Lud. samorządnych towarzystw. 

$ 28 Skarbnik nie ma prawa mieć 
u siebie nad 500$000. 

$ 28 Walne Doroczne Zgromadzenia 
będą się odbywać w czasie od 1 stycz- 
nia do 1 marca każdego roku. Termin 
oznacza Zarząd w porozumieniu z 
E N: 


§ 37 Członk. Zarządu oraz członko- 
wie R. N. nie głosują w sprawach ab- 
solutorjum, votum zaufania w ogóle w 
tych razach, gdy są osobiście zaintere- 
sowani. 

$ 38 Delegat Koła ma prawo do ty- 
Ju głosów ilu członków reprezentuje. 

§ 41 i) zatwierdza lub odrzuca pro- 
jekty przyłączenia samorządnych towa- 
rzystw opracowane i przedstawione 
przez Z. GŁ 

§ 43 Zarząd Koła M. zawiadamia Z. 
Gł. a swym ukonstytuowaniu się i przez 
to wchodzi w skład Tow. Sz. L. 


UWAGA DO $ 43. 

Oprócz Kół miejscowych, które pow- 
stać mogą na podstawie niniejszej U- 
stawy z zapoczątkowania Z. GŁ lub 
jednostek, w skład T. S. L. wchodzić 
mogą już istniejące zorganizowane to- 
warzystwa polskie o celach  oświato- 
wych, rządzące się swemi statutami. 
Takie t-wa zatrzymać mogą swe usta- 
wy, rządzić się mogą samorządnie, 
związek ich zaś z T. S. L. zachodzi w 
sprawie szkolnej. 

Bliższe warunki połączenia każdora- 
zowo określają odnośne Zarządy ; po- 
czym zatwierdza je lub odrzuca W. Zgr. 

Za zarząd T. S. L. 


Prezes: J. Malinowski, 
Sekretarz: W, Wierzbowski. 


SYNDYKATY ROLNE. 
REGULAMIN 


Syndykatów Rolnych, odnoszący się do 
dekretu Nr. 6, 532. 


(Ciąg dalszy) 

Art. 11. Odpowiedzialność, do któ- 
rej odnosi się art. 10, uważa się za 
obowiązującą członka, ustępującego z 
towarzystwa, tylko w stosunku do zo- 
bowiązań, zaciągniętych przez syndy- 
kat aż do dnia zgłoszenia jego wystą- 
pienia na piśmie. 

UWAGA : Występujący członek jest 
odpowiedzialny za zamówienia dane 
wprost syndykatowi lub osobie trzeciej 
za jego pośrednictwem, jako też za o- 
płatę roczną w razie, jeżeli jej nie 
uiścił. 

Art. 12. Organizacja towarzystw spół- 
dzielczych wytwórczych lub spożyw- 
czych, wiejskich kas kredytu rolnego, 
towarzystw ubezpieczeń, przezorności, 


pomocy i t. d. nie pociąga za sobą 
bezpośredniej odpowiedzialności syndy- 
katu w transakcjach, gdyż likwidacja 
takich organizacji podpada pod ogólne 
prawo o stowarzyszeniach (Dek. nr. 
979, art. 10). 

UWAGA : Pieniądze umieszczone w 
tych organizacjach nie podlegają prze- 
pisom art. 39, a likwidacja ich adby- 
wa się pod odpowiedzialnością człon- 
ków. 


ROZDZIAŁ II. 


Organizacje Byndykatów. 


Art. 13. Syndykaty rolne powstają 
na skutek uchwały ogólnego zebrania 
członków, zwołanego w tym celu przez 
założycieli, po ułożeniu i podpisaniu 
statutów przez wszystkich słowarzy- 
szonych. 

Art. 14. W oznaczonym dniu na ze- 
braniu ogólnym stowarzyszonych zało- 
życiele przedkładają ustawę, po odczy- 
taniu której ma być poddany pod glo- 
sowanie wniosek, czy należy oslatecz- 
nie założyć syndykat. 

Ro ;uchwaleniu wniosku większoś- 
cią co najmniej dwóch trzecich wszys- 
tkich członków należy wybrać i wpro- 
wadzić w urzędowanie pierwszą admi- 
nistrację, przyczym akt założenia syn- 
dykaiu ma być sporządzony w dwóch 
egzemplarzach i podpisany przez wszys- 
tkich obecnych członków. 

Art. 16. Dwa egzemplarze ustawy, 
aktu założenia jakoteż listy członków, 
potwierdzone przez prezesa i sekreta- 
rza syndykatu, mają być złożone w 
archiwum Registratury Hipotecznej od- 
powiedniego okręgu, gdzie po jednym 
egzemplarzu każdego dokumentu za- 
trzymuje się w archiwum (Dek n. 979, 
art. 12). 

Art. 17. Drugi egzemplarz zaś ma 
być w ciągu ośmiu dni od dnia zało- 
żenia wysłany przez [urzędnika Regis- 
tratury Hipotecznej do Izby Handlowej 
odpowiedniego Stanu. 

Art. 18. Złożenie ustawy jakoteż lis- 
ty ezłonków ma być w taki sam spo- 
sób ponawiane zawsze ilekroć razy u- 
legną zmianie, a za każdym razem kwit 
wydany przez urzędnika Registratury 
będzie wystarczającym dowodem doko- 
nanego złożenia. 

UWAGA: Złożenie dokumentów w re- 
gistraturze a względnie pokwitowanie są 
wolne od jakichkolwiek opłat. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WŁADYSŁAW ST. REYMONT. 


Z Ziemi Chełmskiej 


WRAŻENIA I NOTATKI. 
2.4 oo0Q 


flubey e] 


A w końcu, aby go złamać ostatecz- 
nie, nakazali płacić po całe dziesięć 
złotych. 

Darł się do żywego mięsa, odejmo- 
wał sobie i dzieciom od gęby, a pła- 
cił i chłopaka do cerkwi nie zaniósł. 

Lecz rychło przyszedł dzień, w któ- 
rym zabrakło mu nawet na sól. 

Kara jednak nieublaganie narastała; 
strażnik wisiał nad nimi, jak topór, i 
co parę dni przychodził „po pieniądze, 
wójt groził więzieniem, gdyż urzędy co - 
raz ostrzej nakazywały ściągać należ- 
ność, 

A skąd było brać? Stodoła była już 
pusta, wyprzedali się do ostatniego 
ziarnka, do ostatniego prawie ziemnia- 
ka i zapożyczyli się na wszystkie strony. 

Zaś zarobek ledwie starczył na jakie 
takie pożywienie się. 

Wtedy zafantowali im prawie wszys- 
tkie ruchomości z chałupy, z rozmysłem 
nie zostawiając zimowej przyodziewy, 
ni nawet pierzyn i poduszek, i sprze- 
dali wszystko ma pokrycie zaległych 
sztrafów. 

W chałupie pozostały tylko gołe ścia- 
ny i puste łóżko, że musieli się prze- 
nieść na spanie do obórki, listopad bo- 
wiem szedł zimny i deszczowy, a no- 
cami brały tęgie przymrozki, ale się nie 
ugięli nawet pod takim ciosem, zdecy- 
dowani już wszystko przenieść, byle 
jeno dziecka uratować. 

Cóż, kiedy tej chudoby nie starczy- 
ło na długo, i kara znów jęła narastać, 
a strażnik już co dnia ich dręczyłi co 
dnia namawiał : 

— Zanieście dziecko do cerkwi! wró- 
cą wam wszystkie sztrafy i jeszcze na- 
grodę dadzą. 

Chlop tylko zęby zaciskał i pięście 
pod nie podtykał, żeby nie grzmotnąć 
kusiciela. 

Aż któregoś dnia zabrali im macio- 
rę, warłującą ze dwadzieścia pięć rubli. 

Koniuszewski sobie rachował, że za 
nią przeżywią się chociażby do wios- 
ny, więc ciężko zajęczeli po jej stracie, 
a beznadziejna tozpacz zaczęła szarpać 
sercami, ale nie dali tego poznać po 


sobie wójtowi, który pierwszy wszedł 
do chlewa wyganiać świnię, a tylko Jó- 
zefowa, widząc maciorę, opierającą się 
przed progiem, zakrzyczała urągliwie : 

— Ugryźcie ją w ogon, to może 
prędzej was posłucha. 

Wójt udał głuchego, a potym przys- 
tąpił do chłopa i zaczął mu życzliwie 
przekładać : 

— Nie gub człowieku ! Widzisz 
przecież, do czego cię już doprowadzi- 
ło to uporstwo! Głowa muru nie prze- 
bijesz! Nie wiesz to, że pokorne cielę 
dwie matki ssieł... 


si 


— Žeby nie wiem co, a od swojego 
nie odstąpię ! — odpowiedział w głos. 
— Nie bądź głupi, jak drugie! Ma- 


łoś to już dostał? chcesz, żeby ci jesz- 
cze dołożyli, coł Takie prawo wyszło, 
to słachać go musisz. Dziecku się nic 
nie stanie. A rozgniewasz swoim upor- 
stwem urzędy, to ci gotowi grunt za- 
brać i wyjdziesz na dziady. 

— A niech mi wszystko zabiorą! A 
niech mi nawet przyjdzie zdychać z gło- 
du pod płotem, to zdechnę, a dziecka 
na zatracenie nie oddam! — rozkrzy- 
czał się, a żona mu jeszcze przytaki- 
wała, utulając rozpłakane dziecko. 

Cała wieś to słyszała i widziała. 

I nie przeciągnął go wójt na swoją 
stronę, nie poradzili tego zrobić póź- 
niej inni, podmówieni, a nawet sam 
pop, który umyślnie przyjechał do nie- 
go; nie puścił go do chałupy i tylko 
kijem pogroził. 

Włlokła się ta sprawa do połowy 
grudnia ; zima się już była ustaliła na 
dobre, wody skrzepły na lód, Śniegi 
przykryły pola, przemarzłe drogi dzwo- 
niły pod nogami, a wszelkie stworze- 
nie cisnęło się do ciepła, gdy jakiegoś 
poranku mrożnego spadł na Koniuszew- 
skich cios nowy i może najcięższy. 

Przyszli zabrać im krowę, jedyną ich 
żywicielkę. 

W chałupie zrobiło się tak strasznie, 
jakby wyprowadzano nieboszczyka, ko- 
bieta ryknęła płaczem i zaczęła bronić 
bydlątka, wrzeszczeć a pomstować w 
niebogłosy, aż się cała wieś zleciała. 


Nikt się jednak z pomocą nie kwa- 
pił, bo jeszcze wielu nosiło nie zgojo- 
ne rany. 

Koniuszewski też jakoś spokojnie stał 
w progu, blady był jeno, jak trup, i 
chociaż mu żałość rozrywała wnętrz- 
ności, patrzał na wszystko martwemi, 
zapickłemi od bólu oczami i nie wy- 
rzekł ani słowa, ale skoro krowina, wy- 
ciągana z obejścia, zaryczała i zaczęła 
odwracać głowę za gospodarzami, por- 
wał jakiś kół i również wziął bronić 
swojej żywicielki. Nie obronił; mógł to 
sam przemódz całą tę zgraję? 

Tyle tylko zarobił, że go znowu spo- 
niewierali, jak nieboskie stworzenie, a 
krowę i tak powlekli na sprzedanie. 

Luta noc omroczyła im duszę, i gdy 
żałosne ryki bydlątka ucichły, chałupa 
stała się jakby tym zimnym grobem, 
pełnym straszliwych jęków niedoli, ko- 
bieta zawodziła rozpacznie, nie mogąc 
przeboleć tej straty, a chłop siedział 
martwo pod kominem, jak ten ogień, 
w który się zapatrzył, palącą, straszną 
męką przegryzany. 

Przeszło południe, wieczór już nad- 
chodził, modrawy zmierzch otulał zie- 
mię, i po wsi wybłyskiwały światła, a 
oni wciąż siedzieli, pogrążeni w rozpa- 
miętywaniach swojej doli nieszczęsnej, 
Zaglądali do nich niektórzy sąsiedzi, 
ale, dojrzawszy sine, okrwawione twa- 
rze, zakrzepłe w bólu i rozpaczy, ucie- 
kali strwożeni. Dopiero późnym wię- 
czorem oprzytomnił ich płacz zgłodnia- 
łych dzieci. 

— Cóż teraz poczniemy ? — odez- 
wała się kobieta, nastawiając garnek z 
wodą na ogień. 

— Nie ustąpimy ! — rzekł i długo 
patrzał w jej zapłakane oczy. 

— Dziecka nie dam! — przytwier- 
dziła mocno — a może Pan Bóg zli- 
tuje się jeszcze nad nami. 

Mieli w sobie taką niezłomną wiarę 
w świętość swojej sprawy, że nie by- 
ło na świecie mocy, któraby mogła ich 
zachwiać w powziętym postanowieniu. 

Ale jak tu było żyć dalej ? 

— Nie mógł się nigdzie ruszyć za 
robotą, bo literalnie nie miał w czym, 
a mrozy brały coraz większe, więc tyl- 
ko żyłi tym, co im przyniosły miłosier- 
ne rece sąsiadów, a tego było niewie- 
le, gdyż wieś była strasznie zbiedzona 
i tak w czasie „nawracania“ objedzo- 
na przez żołnierstwo, że nie w każdym 
domu mieli ziemniaki, a już okrasy i 
chleba te nie widzieli całemi miesiącami. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


„NIWA“ 


WIaDOWOŚCI ZE ŚWIATA 


Półwysep Bałkański, 


W Salonikach został zamordowany 
na ulicy podczas zwykłej przechadzki 
król grecki Georgios czyli po słowiań- 
ku Jerzy. Był on stryjem obecnego 
króla duńskiego i miał nazwisko gier- 
mańskie Wilhelm. Wstąpił po nim na 
tron najstarszy syn Konstanty. Mor- 
dercą jest grek, Aleks Schines, anar- 
chista, który do niedawna był w Pół- 
nocnej Ameryce i na wiadomość o woj- 
nie pospieszył wraz z innemi do walki 
przeciw Turcji. Zdaje się jednak, że 
turkom wiele szkody nie wyrządził, ale 
za to, w mundurze greckiego żołnie- 
rza, korzystając z tego, że król bardzo 
«demokratyczny w zasadach i w życiu 
policją nigdy się nie otaczał, podkradł 
się z tyłu i kilku strzałami trupem go 
położył. Rzecz jasna, że wypadek ten 
zgoła nie wpłynie na tok wojny. 

fi 

Pod Czatałdżą turcy występując za- 
czepnie zadali ciężkie straty bułgarom 
i odebrali im kilka pozycji, które buł- 
garzy w początkach zdobyli. To samo 
dzieje się pod Adrjanopolem, gdzie tur- 
cy energicznie ostrzeliwają pozycje buł- 
„garskie, bułgarzy zaś, nie marząc zgo- 
ła o krwawych a bezużytecznych sztur- 
mach, starają się tylko utrzymać w 
swych stanowiskach, licząc słusznie na 
to, że twierdza po wyczerpaniu zapa- 
„sów poddać się musi. 


BRAZYLJA. 


Przemytnictwo. 


Wiadomo oddawna, że podczas gdy 
w portach brazylijskich często wprost 
niedorzeczne cła niesłychanie utrudnia- 
ją wszelki przywóz z zagranicy, tym- 
czasem granicą południową od Argen- 
tyny olbrzymie ilości towarów zgoła 
nieoclonych wchodzą do Brazylji i roz- 
chodzą się po wszystkich Stanach. Od- 
nosi się to przedewszystkim do materji 
wełnianych i jedwabnych, których ce- 
ny, właśnie z powodu śmiesznie wygó- 
rowanych ceł, są nader wysokie w 
Brazylji a także, i to na wielkie roz- 
miary, do bydła, zadając w ten sposób 
ciężką szkodę produkcji riograndeńskiej. 
Krótki czas po zaprowadzeniu rzeczy- 
pospolitej, bo już w marcu roku 1890, 
utworzono tamże umyslną straż gra- 
niczną, której utrzymanie po dziś dzień 


kosztowało okało jedenaście miljonów 
milrejsów. Wartość całej kontrabandy 
przychwyconej i przez rząd sprzedanej 
wynosiła w tych 22 latach zaledwie 
273 tysiące milrejsów. Za to znów wy- 
niosły zwroty za szkodę rzekomo wy- 
rządzoną różnym domom handlowym 
przez zatrzymanie towarów, blizko czte- 
ry razy tyle t.j. około miljon milrej- 
sów. Go do bydła to wiadomo, że mia- 
nowicie różne oschby, które z powodów 
politycznych mogą liczyć na zupełną 
bezkarność, pozakładały w  blizkości 
granicy cały szereg rzeżni i solarni, 
które utrzymują dla pozoru po sto lub 
dwieście sztuk bydła, a produkują szar- 
kę z kilku lub kilkunastu tysięcy wo- 
łów argentyńskich, które bez cła prze- 
prowadzają przez granicę. 
Jeszcze karnawał, 

Klub Fenjanów składający się prawie 
wyłącznie z tak zwanej złotej młodzie- 
ży riojaneireńskiej, urządził w wielką 
sobotę huczny obchód karnawałowy z 
obchodami i balami dla robotnic fa- 
bryczjiych. Liczne grono pań podniosło 
w dziennikach protest przeciw temu w 
obec ciężkiej drożyzny wprost gorszą- 
cemu i ludność wyzywającemu zbyt- 
kowi, którego głównym celem jest, we- 
dług owego protestu, szukanie sposob- 
ności dla uwodzenia biednyciy, dziew- 
czat robotniczych. 

Z pomnika admirała Barroso skra- 
dziono duży, sto kilogramów ważący 
wieniec bronzowy. Zamaskowani zło- 
dzieje zmusili w nocy szofera samocho- 
du by podjechał pod pomnik, aderwa- 
li wieniec i wywieźli na oddalone przed- 
mieście. Wystraszony szofer dopiero 
nazajutrz doniósł całą rzecz policji. 

Od dawna i niejednokrotnie podno- 
siły dzienniki ciężkie oskarżenia prze- 
ciwko niesłychanym nadużyciom panu- 
jącym w administracji, warsztatach i 
na okrętach Lojdu brazylijskiego. Wia- 
domo, że pod tym nazwiskiem ukrywa 
się grupa kilku bankierów cudzoziem- 
ców oraz kilkunastu inżynierów i przed- 
siębiorczych polityków brazylijskich. Tu- 
tejszy Lojd potrafił, grając czule na fu- 
jarce patrjotyzmu, uzyskać dla siebie 
przywilej komunikacji nadbrzeżnej w 
całej Brazylji a w dodatku otrzymuje 
od rządu i to od pierwszych lat rze- 
czypospolitej corocznie zapomogę kilku: 
miłjonową. Mimo tego przedsiębiorstwo 
to już kilkakrotnie zbankrutowała t. j. 
urządzilo się tak, że na podstawie 
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sztucznych bilansów, w których wyka- 
zało wielki niedobór, ogłaszało się nie- 
wypłacalnym. Wówczas rząd brał na 
siebie spłatę długów, a Lojd przecho- 
dził pozornie w inne ręce, w rzeczy- 
wistości zaś nabywał go po cenie zni- 
żonej a na warunkach coraz korzys- 
tniejszych ci sami spekułanci. Prócz 
subwencji którą, od czasu do czasu 
podwyższano, rząd udzielał jeszcze poży- 
czek bezprocentowych pod pozorem na- 
prawy starych okrętów, nabycia nowe- 
go materjału i t. p. W ten sposób rząd 
zapłacił już kilkakrotnie wartość wszys- 
tkich okrętów i warsztatów a Lojd jest 
nadal, jak był dotąd krową dojną przez 
rząd zakupioną i utrzymywaną, z kló- 
rej jednak wszystkie dochody bierze 
grupa przedsiębiorców. 


PARANA. 


Kongres. 


Przedmioty obrad naszego Kong. 
słanowego można podzielić na 
główne części. Pierwsza i najistotniej- 
szu to ustanowienie budżetu dochodów 
i rozchodów na następny rok finansa- 
wy. Drugą stanowią wnioski członków 
dotyczące albo spraw zasadniczych albo 
poszczegómych wypadków i osób, Trze- 
cia wreszcie to załatwienie całego sze- 
regu prośb wniesionych do Kongresu 
w sprawie pizywiłejów, gratyfikacji, ur- 
lopów, zwolnień i t. p. Co się tycze 
pierwszej części, mianowicie budżetu, 
to wiadoma rzecz, iż wszystkie rze- 
czywiste reprezentacje ludowe jak 
n. p. parlamenty, rady państw, kongre- 
sy i t. d. rozbierają i krytykują w bu- 
dżetach państwowych punkt po punkcie, 
wiadomo że partje przeciwne rządom 
wytykają na każdym kroku zbytek wy- 
datków a nieraz same partje rządowe 
skreślają różne wydatki albo zmniej- 
szają je w budżecie. Krótko mówiąc 
rozprawy budżetowe we wszystkich kra- 
jach, gdzie rząd ma do czynienia z rze- 
czywistemi przedstayicielami ludności, 
nie są czym innym jak tylko dyskusją 
mniej lub więcej ostra, w której rząd 
wymaga pewnych kwot, a deputowani 
targują się o każdy grosz w interesie 
ludu, który przedstawiają. 

Kto jednak czyta sprawozdania bu- 
dżetowe, czy to federalne czy stanowe 
w Brazylji, ten dowiaduje się ku wiel- 
kiemu zdziwieniu, że tutaj dzieje się 
wręcz odwrotnie, mianowicie, że nasze 
rządy muszą się bronić przeciw wygó- 
rowanym rządaniom, które stawiają 
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„NIWA“ 


PZ Z ZEL U O 


panowie deputowani. W Rio de Janei- 
ro, w Kongresie federalnym wynoszą 
ie żądania ponadbudżetowe rocznie 
zwyż stu miljonów milrejsów a na pod- 
stawie zasady „ręka rękę myje”, czyli 
też „dziś mnie, jutro tobie“, wszystko 
sobie nawzajem uchwalają nie troszcząc 
się bynajmniej o to, że właśnie owe 
tak zwane kredyty dodatkowe wytwa- 
rzają olbrzymi i stały niedobór naszych 
budżetów. 


W kongresach stanowych a miano- 
wicie w naszym rzeczy nie zachodzą 
tak daleko, zresztą żądania pp. depu- 
towanych mają prawie zawsze na celu 
dobro ogólne lub lokalne, choć niebrak 
od czasu do czasu jakichś protekcyjek. 
Dyskusji prawdziwie pudżetowej prawie 
zgoła niema i wszystko załatwia się 
spokojnie na podstawie jak najdalej 
idących ustępstw wzajemnych. Skutki 
tego przyjacielskiego załatwiania spraw 
i żnych odbijają się naturalnie na 
ii ludności, która tę niczym nie 
zamąconą zgodę między rządem a kon- 
gresem grubo opłacać musi. Zresztą 
nie należy zapominać, że wbrew temu, 
co gdziekolwiek indziej się dzieje, ini- 
cjatywa oszczędności wychodzi w Bra- 
żylji tylko od rządów a nigdy od kon- 
gresów. 

Drugą część przedmiotu obrad kon- 
gresowych stanowią wnioski członków 
zasadnicze lub przypadkowe. Właśnie 
w tych dniach został przedstawiony na- 
szemu kongresowi projekt tego 1odza- 
ju, o którym warto nieco obszerniej po- 
mówić. Odkładamy to jednak do nas- 
tępnego numeru. 


Piorun. 


W miejscowości odległej o kilkanaś- 
cie kilometrów od S. José dos Pinhaes 
uderzył piorun w stado bydła i zabił 
dziesięć sztnk, które stały wzdłuż płotu 
drucianego. Przypomina to inny wy- 
padek, który zdarzył się kilka lat te- 
mu w jednym z miejsc wycieczkowych 
niedaleko Berlina. Liczna grupa wy- 
cieczkowców rozłożyła się na łące 
wzdłuż płotu drucianego, gdy nagle u- 
derzył piorun i przebiegając płot pora- 
ził około 80 osób. Zabitych było kil- 
kunastu, mianowicie ci co leżeli tuż 
obok płotu lub o niego się opierali. 
Inne osoby odniosły ciężkie poparzenia 
lub tylko kontuzje, zależnie od tego w 
jakiej odległości od płotu się znajdo- 
wały. Nicbezpieczeństwo pochodzi praw- 
dopadobnie ztąd, że druty tu i owdzie 
dochodzą az do ziemi. Nie należy więc 


w czasie burzy zatrzymywać się w 


blizkości płotów. 


KURYTYBA. 


Odkąd posiadamy połączenie kolejo- 
we z Š. Paulem, pociągi tej linji spóź- 
niają_się tak często, że nieregularność 
stała się dla nich regułą. Oczywiście 
nie bardzo to przyjemne dla podróż- 
nych zamiast o ósmej przyjeżdźać do 
Kurytyby o jedenastej lub dwunastej 
w nocy, mianowicie gdy kto nie chce 
iść do hotelu. Winy spóźnienia nie 
ponoszą jednak koleje parańskie, bo 
pociągi przybywawają już z wielkim o- 
późnieniem do pierwszych stacji parań- 
skich. 

Nieco gorzej ma się rzecz z naszym 
połączeniem kolejowym do Paranagwy, 
bo tu już nie idzie o samo spóźnienie 
ale o niehezpieczeństwo, którego i tak 
na tej kolei górskiej pełnej skrętów, 
spadów, mostów, wiaduktów i tuneli, 
usunąć w zupełności nie można. Oprócz 
różnych nieregularności, spóźnień a na- 
wet zderzenia dwóch pociągów w bliz- 
kości Porto de (ima, zaszedł wypadek, 
który bardzo łatwo mógł zakończyć się 
strasznym nieszczęściem. Oto w pocią- 
gu osobowym zdążającym dnia 18 h. 
m. w dół ku Paranagwie, w miejscu 
leżącem naprzeciw tak zw. Pico do 
Diabo, a więc w jednym z najgorszych 
przejść całej drogi, przestały nagle dzia- 
łać hamulce automatyczne, a zwykłe 
mechaniczne hamulce były widocznie 
zupełnie niedostateczne, aby zmniejszyć 
szybkość pociągu na bardzo znacznych 
spadzistościach tamtejszego toru. To 
też paciag jak rozhukany rumak mijał 
błyskawicznie krzywizny, mosty, nasy- 
py, pędząc szalenie nad przepaściami. 
W wagonach wybuchła panika w obec 
grożnego niehezpieczeństwa, ale szczęś- 
liwym trafem obeszło się tym razem 
bez wypadku. Przybywszy do Morretes 
niektórzy podróżni wnieśli zażalenie do 
zarządu stacji — no i na tym się wszys- 
tko tym razem skończyło. 


Zdaje się, że munieypalność zabierze 
się wreszcie na serjo do chodników i 
ulic miejskich. Zawarto układ z nieja- 
kim Vicente Graça, który ma dostar- 
czać miesięcznie pięćdziesiąt tysięcy 
płyt kamiennych, z kamieniołomu w 
Piraquara. W ten sposób poszłyby 
wszystkie dawniejsze układy w odstaw- 
kę i dalsza rohota byłaby prowadzona 
we własnej administracji. 


Obecny prefekt municypalny nosi się 
z wielkiemi i przyznać trzeba wcale 
przyzwoitemi planami. Niema w całym. 
mieście chydniejszego i niechlujniejsze- 
go zaułku jak obecna Praça do Merca- 
do. Otóż na miejscu obecnego brudne- 
go domu targowego ma być zbudowa- 
ny piękny gmach teatralny a następ- 
stwem tego byłaby gruntowna zmiana 
całego placu. Nowy dom targowy czyli 
t. z. mercado ma stanąć na placu Car- 
los Gomes. Obecny stary teatr Guay- 
ra ma być przebudowany i słażyć na 
cele policyjne. 

Powołując się na dawniejsze ustawy 
munieypalne, prefekt zakazał surowo w 
tych dniach skupowanie znacznych za- 
pasów żywności w celech spekulacyj-- 
nych. Zakaz dotyczy następnych arty- 
kułów: kukurydza, fiżon, ziemniaki, mą= 
ka, słonina, smalec, mięsa wieprzowe, 
szarka, kury, masło i jaja. Kupcom 
wolno zakupywać tyłko w ilości, jaką 
zwykle miefi na składzie. Na przestęp= 
ców została nałożona kara od 30 
do 200 milrejsów. 

Wydarzyło się w Kurytybie ,wśród 
dzieci kilka wypadków szkarlatyny, za- 
wleczonej do miasła, jak się zdaje, z 
włoskiej kolonji Santa Felicidade, gdzie 
ta silnie przyrzutna słabość już od 
dwóch miesięcy panuje. Oczywiście 
trudno jest zaradzić rozszeniu tej epi- 
demiji, skoro włoscy przekupnie warzyw, 
pochodzący w części z owej kolonji, 
przebiegają codziennie prawie wszys- 
tkie domy kurytybskie, 


Od Administracji. 
53 
Z powodu świąt Wielkanocnych „Ni 
wa“ wyszła później z pod prasy i zos- 
tała też później rozesłana. Następny 
numer wyjdzie jak zwykle. 


Soszukiwany, 


Proćko Klasztorny z Cruz Machado, 
lat 16, był na robocie w Porto Ama- 
zonas, ostatnio wyjechał z Józefem Zno- 
jem do Ponta Grossy. Jako że już 5 
miesięcy nie daje znaku życia, stros- 
kana matka prosi osoby cokolwiek wie- 
dzące o Prociu Klasztornym o łaskawe: 
wiadomości pod adresem : 

Gruz Machado 
Zofja Klasztorny. 


| 
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ZAWIADOMIENIE. 

Zarząd Tow. »Tad. Kościuszkoe zaprasza 
wszystkich byłych i obecnych Członków na 
zebranie w d. 6 kwietnia br. o godz. 2 pd. 
a to w celu rozpatrzenia spraw 'T-wa i re- 
wizji książek od samego założenia, jakoteż w 
celu rozważenia pretensji niektórych osób i 
«ostatecznego załatwienia z niemi rachunków. 

Po wyżej wymienionym terminie żadne 
zgloszenia więcej uwzględniane me będą. 

ZARZĄD. 


Z „KÓŁKA MŁODZIEŻY". 


W sobotę d. 29. 
b. m. odbędzie się 
w sali Hnuera za- 
bawa taneczna. Po- 
czątek o godz. 8 


zeniami, 


go przyjmuje onych na ocz zy, s 


nos i gardło codziennie od godziny 2. 
do 5. po poł. w biurze wlasnym przy 


PRAGA TIRADENTES, t1. 
(obok Pharmacia Allema) 
Przyjezdni w celu odbycia operacji 
mogą się zgłaszać na rua Itarare, 86, 
gdzie w razie potrzeby i na własne 
życzenie znajdą czasowe pomieszczenie. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW. 


W stronę portu Paranaguż wycho- 
dzą pociągi codziennie z Kurytyby o 
godz. 6 min. 30 rano i przybywają do 
Paranagua o godz. 10 min. 30 przed 
południem. 

Z Paranaguá zaś wychodzą codzien- 
nie o godz. 2 min. 30 po poł. i przy- 
bywają do Kurytyby o godz. 6 minut 
30 wieczorem, 

Bezpośrednie pociągi w stronę S. Pau- 
do kursują w poniedziałki środy i piątki. 

Wychodzą z Kurytyby o g.5. min. 20 
rano i przychodzą do P. Grossy o g. 
11 min. 30 przed południem. 


Wychodzą z P. Grossy o g. 11,45 
przed poł, przychodzą do Itarare o g. 
7 min, 50 wieczorem; wychodzą z Ita- 
rare o g. 8. min. 20 wiecz., a do S. 
Paulo przychodzą o g. 9 m. 15 rano. 


Do Ponta Grossy wychodzą pociągi 
z Kurytyby codziennie o godz. 5. min. 
20 rano, a przychodzą do P. Gr 
og. 11. min. 30 przed południem. 
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RYSUNKI TECHNICZNE, MAPY, KOPJE, NIWELACJE, POMIA- 


RY GRUNTÓW. o—o—o TANIO I SZYBKO ! 


Adres : 


Kuryiyba, ul. Matto. Grosso NE 43. 
VANIS 


T 
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Kea Sklep 


NA dal 


Polski | 


przy Sa Tiradentes Br. 


mára z 


KJ M 


Ma zawsze na składzie mąkę pszenną, żytnią i kukurydzaną; cu- 


kier, ryż, sól, śledzie, śliwki, rodzenki i wszelkiego rodzaju konserwy 

owocowe, tudzież najlepszą KAWĘ mieloną WŁASNEJ FABRYKI; ku- 

kurydzę, fasolę, otręby, sieczkę i wszelkie produkty rolne z kolonji. 
Trunki krajowe i zagraniczne w najlepszych gatunkach. 


Kupuje produkty rolne jak kukurydzę, fasolę, ziemniaki, masło, 
jaja, drzewo i t. p. i t. p. 


Przyjmuje prenumeratę „Ni- 


wy“ i sprzedaje pojedyńcze 


rgżezylerie 


Sprzedaz hurtowna na kolonje i detaliczna. 


Ceny przystępne ! 
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Odpowiedź ! 


Z dniem 15 października b. r. zostało otworzone w Kuritybie przy Praca Osorio Nr. 16 


0 [NFORMAC GI 1 POSREDNICTWA 


Zapytanie ? 


BIURO 


Pracodawców i szukających pracy we Ra sca zajęć 
domowej, i t. d. 


wszelkich innych przedmiotów. 
Dla wynajmu mieszkań i t.d. œ 


SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA ! 


g++ Postęp nie zna zastoju 


We wszystkich kulturalnych krajach tak starego jak i nowego świata istniej 
miasteczku takie biura i ludność uważa je za niezbędne, a poslugując się nie 


mhianego biura ! 


ARENE E 5 Loko 


Dla kupna i sprzedaży domów, sklepów (wend), placów budowlanych, 


Pośrednictwa przy zawarciu związków małżeńskich. (Co się tyczy tego ostatniego najściślejsza dyskrecja). 


Z biurem można się porozumiewać ustnie i piśmiennie w języku portugalskim, niemieckim, polskim i ruskim, 
Biuro otwarte od 7—12 przed południem i od 2—6 po południu w dni powszednie. 


krocz naprzód! +=%= 


Korżystajmy przeto i my z tej sposobności i kto tyika potrzebuje jakiej informacji niech udaje się do wyżej wspo- 


jako to: w handlu, rzemiośle, służbie 


lotów, szakrów, fazend, mebli, i 


ą już od dawna prawie w każdym mieście i 
szczędza czas i pieniądze ! 


EZ 


A 


Jedyny polski A Zakład MOR 


mistrzowski w Kurytybie 
przy placu Tiradentes Nr. 47. 


Wazelkie roboty wchodzące w zakres zegarmistrzowski i rytowniczy wykonuję starannie 
i po cenach bozkonkurenoyjnych. Jako specjalność polecam pierścionki i obrączki Ślubne z 
napisami, 
Z poważaniem 


ANTONI WOLIŃSKI. 


OBRADOM 


Ś Apteka Carrano & Ferreira 
68 KURYTYBA 
ul. Marecha! Deodoro Nr. 84. 


zaopatrzona we wsżelkie środki le- 
cznicze, załatwia recepty o każdej po- 
rze dnia i nocy, wyrabia i poleca G 
PEITORAL PARANAENSE, ` stoso- 
wany w kaszlu, astmie, nieżycie, 0- 
skrzeli oraz innych chorobach płuc. 


Flaszka 2. mile, 
Nabywać można w każdej aptece, 


HASŁA „NIWY*. 


Kupa bracie dąż do celu 

W zgodzie i miłości! 

Sam nie zdziałasz, zdziała wielu 
Dla dobra ludzkości. 


Dał nam los pochodnię w ręce, 
(o się polską duszą zwie, 
Czy w weselu, czy też w męce, 
dwiatło nam ożyweze śla. 
Dbajmy by nie zgasła, 

To są „Niwy“ hasła. 


KAI ACK KIK KIKA] 


Dr. S. Kossobudzki 


przyjmuje od 1. do 4. po poł. 
w aptece Carrano przy ulicy 
Marechal Deodoro Nr. 34. 


Mieszkanie - „Praca OZORIO 
Nr. 14. Teleton 243. 


PCA 


Robert Mikoszewsk. 
GABINET DENTYSTYCZNY. 


Przyjęcia od 9. godz. rano do 4. pop. 


Plac Osorio Nr. 1. 
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